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u> J V iln ie  u> P i ą t e k  d n ia  2 0  M a j a  p . s .  1 8 2 7  R o k u .

W  I A P O M O S C I  K  R  A  J  0  W  B.

Sc. P etersburg  dnia  8 m aja.
[z Ruskiego Inwalida).

R e s k r y p t  N a y a y i s z y
W y d a n y  do Pana Koniuszego K ozensa.
Przeyrzaw szy z zarządu stad koni wojennych  

rachunki W P an a z roku 1826, z ukontentowaniem

f(ostrzegłem, ze przy postępach w e  względzie po-  
epszenia stad, i  w  tym roku oszczędzone zostały  

znaczne summy. Przypisując to niezmordowanym  
zawsze trudom, z jakietni \V P a n  sw óy obowiązek  
dopełniasz, miło M l  jest oświadczyć W  Panu za to 
szczególną M oję uprzeymość. ,

Jestem ku W P a n u  przychylnym .
Na autentyku podpisano własną Jego Cesar- 

skiey M ości ręką lak:
N  I  K O Ł A Y.

S t. P e tersb u rg  d . 3
m a ja  ibJ7 roku . ,

— Jego Cesarska Mość N ayw yżey  rozkazać ra­
czy ł  Senatorowi , R adcy T aynem u, Saw rasow u, 
zasiadać w 2 oddziale 5 departamentu Rządzącego  
Senatu.

  Jenerał - Majorowi artylleryi B o g u s ła w ­
skiem u  1 rozkazano bydź głów nym  naczelnikiem  
fabryk górniczych w  paśmie Uralskiem.

  Dyrektor handlowego banku P a ń s tw a ,  5
klassy, M ichał G ruszecki, uwolniony został od te­
go ob ow iązku , i INaymiłościwiey rozkazano mu  
bydź Ober-Kontrolerem  przy M inisteryum Domu  
Cesarskiego.

  W ice-gubernafora  Ołonieckiego , N e y d -
h a rta , rozkazano przyłączyć do H eroldyi, a na je­
go mieyscu bydź W ice-gubernatorem Ołonieckiin  
członkow i komtnissyi dla dokończenia budowli na 
placu birźy Pelersburskiey Radcy kollegialnemu  
P estelow i. ,

—  Na wakujące mieysca D y ie k to r ó w  w h a n -  
dlow ym  banku Państwa , rozkazano przeznaczyć  
przyłączonego do M inisteryum sk a rb u , 5 klassy, 
Hrabiego Sergiusza T ołstego  , i buchhaltera po-  
mienionego banku, 5 klassy W oronow a.

  Zostającemu w departamencie dóbr P ań ­
stwa, R adcy D w oru Formicynowi., rozkazano bydź  
expedytorem  w departamencie ministeryum spra­
w ied liw ości,  na mieyscu przyłączonego do minisLe- 
ryum skarbu) Radcy D w oru C zilajew a-

— D n ia  g m aja . —■
(Journal de St .  Retersbourg .)

Podług zdania komitetu M inistrów , wydane­
go na przełożenie Ministra skarbu, i potwierdzo­
nego przez N ayjaśnieyszego Cesarza J egomości, 
m aklerow ie  i ajenci handlowi, zostający przy bir­
źy  Petersburskiey, uwolnieni są nadal od spełnie­
nia obowiązków m unicypalnych, jakieby m ieli na 
siebie włożone, przez radę mieyską.

—  Przez  Ukaz pod d. 4 b. m. ,  wydany do 
kantoru D w oru, N ayjaśn ieyszy  C esarz Jegomość 
raczył  mianować Kamer-paziami,  paziów: M* B a ­
ten in a  , G. K akow cow a , hrabiego G. K onow nicy- 
na  A. K utuzow a, S. M uchanow a , N.  S ka ło n a , N. 
G ervais , N. M iku  lina, N. Suponiew a , P .  B a r  co w a, 
P.  M u ch in a  i N. O garewa.

— Liczba okrętów p rzyb yłych  do R yg i po 
dzień 2 maja, jest 5 i3 , w y sz ły c łl 58.

— Do d. 6 maja weszło do por tu  Kronsztad* 
skiego £00 okrętów.

  N. K r ó l  Pruski ,  k tó remu Dr .  H a m e l  0-
i iarowa ł  exemplarz swojego opisania rękodzielni  
broni  w Tule,  wydanego po rossyysku, raczył  o- 
świadczyć temuż doktorowi  Wysokie  Swoje zado­
wolenie,  przez list gabinetowy nader  pochlebny,  
z przesłaniem pierścienia brylantowego z cy f rą
J .  K .  M.

Odessa dn ia  ag kw ietnia .
(Journal de St- Pe tersbourg).

W i a t r  południowy,  przez kilkanaście dni cią­
gle t rwający , sprzyjał  przybywającym okrętom.  
D. 23 weszło do por tu  18 okrętów,  k tóre odbyły  
drogę ze Stambułu w przeciągu 4 i 6 dni.

— W  ciągu zeszłego tygodnia, zakupiono 0- 
koło 4ooo czetw. pszenicy ozimey, po l o f  do i 5 
r ub .  za czetw ier t ,  podług dobroci.  Z ar ty ku łów  
przywozowych, kawa przedaw'ała się po 27 rub.  
pud;  wino muszkatowe po 376 r. pipa,  a pud  soku, 
cyt rynowego po 4 do 4 ł  r . ‘

  Ostatnie listy, ot rzymane z Londynu,  zda­
ją się zapewniać nadzieję, że w tym roku wielki  
będzie wywoź wełny do Angl ii  , z por tów morza 
czarnego. W e d le  doniesień lychźe korresponden-  
tów, pot rzebowanie u nas łoju w ciągu teraźniey- 
szey żeglugi, będzie jeszcze większcm, aniżeli w 
roku zeszłym. Pierwsze spekulacye w tym rodza­
ju, pożądany uwieńczył skutek. Zmierzają one do 
ustalenia pomiędzy Angliją a Rossyą południową 
stosunków handlowych,  rokujących naypomyślniey- 
sze wypadki.

— Jene ra ł  piechoty J.  W .  Sabaniejew . przy­
b y ły  do tnleyszego miasta d. 21 b. m . , wyjechał  
d. 24 do wód Kaukazkich.  (P . P.)

—  W i l n o  —

W  tych  dniach dany był K on cer t  na S k rzy p ­
cach przez J P .  Ignacego Reutta,  znanego już odda- 
wna z pięknego swego talentu. Pomijając liczbę 
s łuchaczów, tego zamilczeć nie możemy , że A r t y ­
sta z naywyższem zadowoleniem , i podziwienietn 
przy licznych oklaskach od s łuchających przyję­
tym został , którzy upat rując w nim niepospoli ty 
talent,  równają go ze s ławnym naszym Lipińskim,  
tern bardziey , 'że J P .  Reut t  z n iewypowiedzianą 
biegłością i precyzyą exekwuje  dzieła P.  L i p i ń ­
skiego, oddając naydokładniey cha rakt er  gry,  w ł a ­
ściwy Lipińskiemu , a k ló ry  w jego dziełach ca ł ­
kowicie jest zawarty.  Ztąd wielką nadzieję czy­
nić zdaje się, że w kró tk im  czasie będziemy miel i  
dw óch r o d a k ó w , sławę polskiey Euterpe  u t rzy­
mujących.

Układ koncertu b y ł  nas tępu jący: lod  U w e r ­
tura  Kurpińskiego z opery Ka lmora ,  2do Koncer t  
"Viottego.pod l i terą H .  3 tio Solo exekwowane na 
flecie przez amatora.  4 to Rondo Meysedera exe ­
kwowane przez J P ,  Reutta.  5 UwerLura Yebe ra  
z opery Freyschutz .  6 W a ry ac y e  exekwowane na 
skrzypcach przez amatora.  7. Rondo alla Polacca 
Lipińskiego,  exekwowane przez P. Reut ta.  Do u- 
świetnienia tego wieczoru przyczyni ła się wie lka  
batalia Bethovena,  e x e k w owana przez 60 osób, po­
między któremi  znaydowała się znaczna li«ib»



amatorów,  poświęcających swą pomoc dla zacne­
go Rodaka.  { A r ty k u ł  p r z y s ła n y ) .

F  R a  w c T A.
P a ryŁ  dnia  8 m aja .

(* Monitora W arszaw skiego) .
G azeta  codzienna , pod ar tykułem  Canning, 

czyni nasiępująće uwagi o dzisieyszem ministeryum 
angielskiem: „Jakiekolwiek czynią usiłowania, aby 
p o k r y ć  prawdziwą  zmianę, która nastąpiła w  mi­
n i s t e r y u m ,  imie now ych ministrów i ich obroń­
c ó w ,  p ierwsza dyskussya,  jaka była w Izbie Pa­
r ó w ,  mowy tak uderzające Lorda  Well ingtona i 
Margrabiego L o n d o n d e r ry ,  przekonywają nas o 
opiniach pol itycznych jakie mają panować teraz 
ciągle w Radzie Króla  Angielskiego. Oswobo­
dzenie kato l ików i rlandzkich,  k tór e  dziennik E -  
toile  kładzie zawsze za haypierwszy rezultat zm ia ­
n y  nas tałey w gabinecie londyńskim , jest ty l ­
ko  małem Wydarzeniem, skoro porównamy je ze 
skutkami  nierównie ważnieyszemi , jakie ta nowa 
pol i tyka mieć może w obpcnem położeniu E u r o ­
py.  Widzie l i śmy ław ki  ministeryalne,  zaymowa- 
ne przez Wil sonów,  Broughamów,  Burdel tów , i 
wszystkich naczelników radykal izmu angielskiego, 
W tym samym czasie, k iedy ł aw ki  oppozycyyhe 
wzmacniają wszystkie reszty minis teryum Lorda 
Casllereagh i Lorda  Liverpool  , jak naprzykład,  
Wel ing tonowie ,  Londonderry? Eldonowie ; te sa­
me czyny odznaczają ducha administracyi  nowey. 
Z ludźmi, k tórzy wyznawal i  całe swoje życie n a ­
u k i  r a dyka l i zm u , nie jestże podobieństw em, iż te 
nauki  będą t ryumfo wały, a jeżeli to nieszczęście 
nastąpi,  ileż okropności ! Każdy musi być ude­
rzony tonem szczerości i otrwatości,  jaka panuje 
w  mowach Lorda Well ingtona i Margrabiego Lo n­
donder ry .  Gdzież my to jesteśmy ? Zwy cięzca 
pod W a te r lo o  dyzgracyonowany,  i obrońca zasad 
L o rd a  Casl lereagh w upozycyi ! Jakże ogromny 
postęp rewo lucya uczyniła,  kiedy Europa doznaje 
już jey sku tków!  Mówią n am :  Pan Canning nie 
lubi  rewolucyy;  oddaymy go jego stronnikom; nie 
zostanież on pociągnięty koniecznie na ich tak nie 
bezpieczną stronę , z administracyą,  którą obrał;  
L o rd  W e l l ing ton  dobrze to zrozumiał, i oto jest, 
co napisał  do P. Canning, podając się do dymissyi: 
Chcia łbym szczerze, abym się mógł  przekonać, źe 
z naylepszemi ze s trony W P a n a  chęciami , admi- 
nist racya jego będzie prowadzoną zupełnie przez 
te same zasady, jak Lorda  Liverpool,  żfe będzie o- 
gólnie tak  uważaną,  że będzie dość mocną do znie­
sienia wszelkich  t rudności  W sposobie zadowala­
jącym Kró la ,  że będzie przyjazną ogólnemu dobru 
kraju.  Ponieważ jestem przekonany że te zasady 
będą porzucone,  źe wszelkie kroki nasze będą u- 
ważane z nieufnością przez zwykłe podpory rzą­
du ? że nie będę mógł  zdziałać żadnego dobra w 
gabinecie? i że będę nakoniec przymuszony odda­
l ić się z minis teryum,  w czasie, kiedy to oddalenie 
się mogłoby bydź szkodliwszem dla służby K ró -  
lewskiey? niż iteraz; upraszam Pana,  abyś chciał  
b łagać N. Pana o uwolnienie mnie z rady.  Trze­
ba  p rzyznać ,  L o r d  Wel l ington zgadł co przepo­
wiedziała administracya,  u trzymywana przez W i l ­
sonów? Bronghamów i Burdel tów

 Wsz e lk ie  wiadomości,  przybywające z P ó ł -
w yspu, każą się spodziewać,  źe kroki nieprzyja­
cielsk ie w krótce się rozpoczną między Hiszpanią 
i  PorUwalią* Nieszczęściem? znaki pewniejsze je­
szcze, niż głos powszechny,  zdają się potwierdzać 
te smutne przeczucia.  Poseł hiszpański opuścił  
Lizbonę, i  ten odjazd był  niejako hasłem woysku 
hiszpańskiemu do ruszenia ku samey granicy
p o rtu g a lsk iej.

Go się dopiero przytrafi ło w  Angin,  p o w in ­
no było koniecznie sprawić  smutne wrażenie w  
Madrycie ,  i  skłonić do woyny ludzi, będących 
nayw ięcey za utrzymaniem pokoju. Postawienie P. 
Canning na czele gabinetu angielskiego, podbu- 
dzając nadzieję rewolucjonis tów lizbońskich, sp ra ­
w iło  wszelkie pojednanie niepodobnem. P. Can­
ning utrzymywać będzie swoje dzieło z tern wię-  
fcsstj mocą? ze ma w ięcey sposobów w swey w ła­

dzy i źe nie ma jo l  obok siebie H r .  Liverpool.  
Rejencya portugalska tak ufa pomocy Anglii? że 
ogłosiła amnestyą, z k tó rey  tyle osób i rozmaitych 
klass znayduje się wyłączonych, iż w rzeczy samcy 
nikomu takowa nie służy. Pch nię ty  przez nowych 
swojch sprzymierzeńców,  W i l sonów  i Burdel tów,  
pew ny zkądinąd niemieszania się gabinetu fran-  
cuzkiego, Ł .  Canning chce zawikłać znowu H  isz- 
panią, nie przez woynę,  k tórey zapewne chcia łby 
uniknąć? lecz przez intrygi,  podobne do tych,  k tó­
r y c h  skutki  widziano w Katalonii .

Hiszpania ma przeto n ierównie  więcey ko­
rzyści Zaczynając woynę, niż u trzymując pokóy 
z rejencyą lizbońską. P .  Canning wie o tern, i 
dla tego to P. L«mb jest jeszcze w Madrycie? kie­
dy Poseł  hiszpański odda w na opuścił  Lizbonę.

— Królewskie  centralne towarzystwo rolnicze 
miało d. 10 posłuchanie prywatne  w gabinecie J. 
K .  M.? podług zaszczytnego przywileju,  nadanego 
mu przez Lud wika X V ,  a zatwierdzonego przez 
jego następców.  Prezes Margrabia  l l e r y c a r t  de 
T h u r y , wespół z P P .  Teissier,  Huzard ,  Hachette'  
i B o n c h a r d , złożyli Kró lowi  nowy tom p a ­
miętników towarzystwa.  J. K .  M. rozmawiał  z 
każdym z tych członków o stanie naszego rolnictwa, 
o oczyszczeniu pól, o zniszczeniu lasów, o p lanta­
c jach ,  o kodeksie leśnym, o chowie merynosów, 
o trzodzie w Rsmboui llet ,  o zaprowadzeniu nowey 
rasy z d ługą wełną;  o wszysfkich wreszcie ga­
łęziach gospodarstwa wiejskiego.  P. Hachet te  
złożył Królowi  rozmaite malematvczne swe dzie­
ła.  Nakoniec po audyeuęyi skuńczoney, wyszli 
wszyscy głęboko przejęci  okazaną im przez K r ó ­
la naywyiszą  dobrocią i przychylnością.

—„ Należy między kłamstwa dzienników po­
mieścić zniesienie szkoły królewskiey sztuk i rze­
miosł w Chalons, o czein prawie  wszystkie głosi­
ły  gazety.

—  P. L em a t, członek Insty tutu,  akademii k ró ­
lewskiey sztuk pięknych,  jeden z naj lepszych na­
szych rzeźbiarzów, k tóremu winniśmy kolumny 
L u w r u ,  posąg H e n ry k a  I V  w Paryżu? Ludwika  
w Lyonie,  wielką liczbę płaskorzeźb ■ i innych 
wiole d z i e ł  ważnych,  u m a i ł  po d ług ie j  a cięż­
kie y chorobie. Zwłoki  mistrza tego zostaną prze­
niesione do własney jego majętności Clisson, k tó­
rą  znacznie przyozdobił  pomnikami,  zwracającemi  
uwagę podróżujących i cudzoziemców.

— G w iazda  podaje za kłam stw o dzienne  nastę- 
jącą wiadomość D zienn ika  H andlow ego. ' „ T e n ż e  
sam Mini s ter  k tóry  rozpuścił gwardyą narodową, 
ma wkrótce  reorganizować i przenieść szkoły p ra ­
wa i sztuki lekarskiey w Paryżu.  Mówią,  że o- 
siatnia umieszczona będzie w Tours.

Prezes C- ini obrany został na członka a- 
kademii nauk w mieyscu zmarłego Nięcia Laro-  
chefoucaułd.  Kandydatami  byli  PP .  Desgenet- 
tes, Lamande,  Roginat  i Daru.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  6 m aja.
(z G azety  Warszawskieyi)

Gazety tutejsze zwracają uwagę publiczną na 
dwa skarby kunsztu i umiejętności w H a m b u rg u  
będące, które rząd kra jowy mógłby nabyć. J e d ­
nym z nich jest sławna biblioteka O ppenheim era, 
k tóra  w przyszłym miesiącu czerwcu ma bydź 
przedana przez l i cytac ją ,  i która obeymuje nay- 
zupełnieyszy zbiór l i te ra tury  hehrayskiey,  d r u ­
g i m  jest wyborny  zbiór mineralogiczny P o ­
sła Cesarsko R o s s y j s k ie g o ?  Barona S tru ve , złożo­
ny z 5 ,ooo minera łów , 1,000 k r y s z t a ł ó w ,  ska­
mieniałości i bardzo rzadkich piękny ch  sztuk , 
naylepipy uporządkowanych.

Tuteysza gazeta Goniec? umieściwszy w ia ­
domą icorrespondencyą między Xiążęciem W e l ­
lingtonem  i Panem C anning, czyni następujące u- 
wagi: „ W n o s z ą c  z tonu mowy Xięcia  W e llin ­
gtona  rnianey d. 2 b m. w Izbie wyzszey P a r l a ­
mentu,  zdawhłoby się, iż Pan C anning  coś uchy-  
Łił względem niego, i niedosyć wyraźnie oświad­
czył chęć u trzymania  go w gabinecie.  Lecz X ią- 
żę nie przypuściłby tey myśli, pamiętając na to,co



Pan Canning  dawniey dla niego uczynił. Gnrli- 
v. ość, z ja kii go bronił nieobecnego, powiunahy 
by lź naylepszą skazówką. B ył czas, kiedy zasłu­
gi Xią/.ęcir nie były tak powszechnie uznane, jak 
sa teraz; kiedy Pan Canning musiał rozwiązywać 
trudne zagadnienie) wystaw ująć mnieysze znacze­
nie nie porażek, lecz skutków niektórych zw y­
cięstw; kiedy Pan Canning  użył całey dzielności 
wymowy sv\o}f*y przeciw sufizrnom tych? klórzy

fo rd .  Postępowanie jego było grzeczne. Jest ni­
skiego wzrostu, i ma małe oćzy. Nazajutrz przy­
był do Posła z trzema naczelnikami, i orszakiem 
wynoszącym kilka tysięcy ludzi. Miał blisko 20 
statków wojennych z pozłacanemi bokami i białą 
banderą. 25 grenadyerów Angielskich oddało M i­
nistrowi należne honory na pokładzie okrętu, gdzie 
go Pan C raw ford  na rozpostartym dywanie przy­
jął. Deszcz zniewolił do weyścia w  środek okrę­
tu, do czego się Minister w tedy dopiero skłonił, 

no, iż to nie może mu czynić ża- 
Tam nastąpiła rozmowa, 5 lub 4 
podczas którey Birmani okaza­

li wrodzoną szczebiotliwrość , a Poseł odpowiadałw Portugalu : wycięzcpoczątkach woyny

re-
rnry nabvte pod S ola ilan ką  i fY itto ryą S  

Pan- S p a n i o l a k i ,  b y ł y  deputowany Rządu G
ckiego w L o n d y n i e , podał do gazety Tim es list, 
w którym twierdzi, iż nie on, lecz Pan Conto- 
skaolo n a l e ż a ł  do układów względem wystawie­
nia w Ameryce 2 fregat dla Greków, i iyrft ce­
lem był posłany do Zjednoczonych krajów Półno- 
cno-A mery kańskich. > .

\V zeszłym tygodniu spadł wielk i śnieg w  
Sżkocyi. Przez niejaki czas nie można było od­
b y w a ć  podróży, i śnieg na stronę sprzątać musia­
no- W ypadek ten wstrzymał nieco pocztę wo­
zową-

Angielski dziennik A tla s , który_ raz tylko  
na tydzień w niedzielę wychodzi, umieścił długi 
artykuł o teraźnicyszem Ministeryum i opozycyi 
w Izbach. Kończy temi słowy:

Z tego wszystkiego wynika, że wyrda-

daliii się z okrętu, na którym palili Tscheruhts  
(cigaro Wschodnio-Indyyskie) i pili kawę. K rey  
za miastem Rangoon  Wystawia smutny widok, z po­
wodu małey ludności i złego rolnictwa. Rachu­
je się tylko B mieszkańców na milę kwadratową 
Angielską. Gdy drugi termin wypłaty został ui­
szczony , wkrótce w ięc  korpus Angielski ustąpi 
2, zajętego kraju.

— D n ia  8 —
Gazeta M orn in g-H era ld  obwinia Pana C an­

ning ó intrygi; gazeta zas Tim es twierdzi, iż od 
55 łat żadne Ministeryum nie posiadało tyle zau­
fania i przychylności w narodzie, co teraznieysze. 
Nieprzyjazne jemu stronnictwo Torrys^ powstaje 
na nie, poczytując je jeszcze za słabe, i ztąd po­
chodzi skwapliwość i nieregularność postępowa­
nia tegoż stronnictwa. Pan Canning  wdzięczny 
Monarsze, a dobrze myślący względem narodu, mo­

no za c i e t a  walkę, i że c i ,  którzy dotąd nie dopu- że pogardzać sWojemi przeciwnikami
szczali pod rozwagę sprawy katolików, dzis ją sa­
mi postanowili wprowadzić, a to celem w yw ró­
cenia Ministeryum. Zanadto są uniesieni gniewem, 
aby rnogli prze w idvTw ać inny skutek tych rozpraw, 
to j e s t  zaburzenie spokoyności krajowcy. W iado­
mo powszechhie,żc leraznieyszeMinisteryum sprzy­
ja sprawie katolików,,—ale razem wiadomo, że ta$

Gazety wychodzące w NovVym-Yorku dono­
szą pod dniem 3 i marca, iż towarzystwo przyja­
ciół Greków w B ostonie  zebrało składki 5,5oo 
dollarów. Takież towarzystwo w F illadelfii ma 
w swojey kassie 16,685 dollarów, i uzbraja drugi 
okręt, przeznaczony do JSapoli d i R om ania.

(z M onito ra  łF a rsiaw sk ieg o .)
Rozprawy w Izbie W yższey dowodzą ciągle 

rosnącey oppozycyi przeciwko P. Canning.
Na posiedzeniu dnia wczorayszego H ra b ia

sprawa ma mnóstwo przeciw ników za obrębem Izb, 
i że czynią zadosyć domaganiom się katolików,przez 
jakie postanowienie rządowe , można ściągnąć za­
mieszki, którychhy rado uniknąć Ministeryum na- x
rodowi przychylne. Lord Lldon, co wprzódy żądał W inchelsea, z*ymujący mieysce w  ławkach oppo-
zwłoki,' dzisiay oświadcza, że przyszedł czas ostale- zycyi, powstaje i oświadcza: że gdy między cz on-
czneoo roztrzygnienia tey sprawy ; ale nie ten jest kami przeciwney strony widzi tylu gorących
ieo-o zamiar : chce on doświadczyć, czyli wygrana zwolenników trzech wielkich pytań konstytucyy-

“ nych, — reformy parlamentowey, zniesienia urzę­
dów nieczynnych (Sinecures),skasowania aktu przy- 
sięgi (test-ad ), których tak długo i tak gorliwie  
bronili; r a d b y  dziś poznał opinią ich w  tym w zg lę ­
dzie, radby poznał uczucia nowey administracyi,—al-
1 _  .1 . . . i  _ L  1 n  K  P n r n u n f l  c f r A  n n i _

pozostanie przy Ministeryum, i czy Pan Cannig  u- 
trzyma się przy swym urzędzie, albo złozy go w rę­
ce P. P eela?”

W  K alkucie  odebrano wiadomość z W czn e-
dach, w Królestw ie A w y, o poselstwie Pana Gram- --------------- , o .
ford  do Dworu Birmańskiego. Orszak tego poseł- bowiem Z dwóch wniosków;ze lub Parowie, stronni 
stwa złożony ze 29 Europeyczyków i 16 krajów- cy nowego ministeryum, wyrzekli się swoich za- 
ców, wyjechał dnia 1 września z R angoon, i dnia sad, lub Że nie wszyscy godzą się w  zdaniach, je- 
6 przybył do kraju Birmanów , niezajętego przez den prawdziwym byc musi, Przeto óswiadcza, ie  
woyska Angielskie. Tarn Kill W undschi (pier- dnia 11 go czerwca będzie żądał, aby izba uformo- 
wszy Minister) żadał, aby w spomnione woysko wała się w komitet ogólny dla rozpoznania stanu 
ustąpiło jak uayprędzey z R angoon  i  całey pro- kraju:—dziś domaga się, ażeby Parowie zostali zwo-  
w incvi T a la in g , i aby Birmani jeszcze przed łani na dzień wspomniony. _
wyyściem Anglików mogli tam wrócić) dla zapo- M argrab ia  L on donderry  mniema, iż wprzód,
bieżenia powstaniu niechętnych mieszkańców. Mi- nimby wniosek szlachetnego llrab i wzięty był pod 
nisler ten , teść Króla A w y ,  przyjął poselstwo rozwagę, należałoby przekonać się w jakim jest 
z przepychem wschodnim. Dziedziniec pałacu był stanie rząd J* K. Mości; albowiem zapewniają, ze 
napełniony żołnierzami) muzyką i tancerkami. Sam wielu członków teraźnieyszego ministeryum tym- 
i czterey naypierwsi jego radcy siedzieli na krze- czasowo tylko pomieszczonych zostało, 
słach A n g i e l s k i c h ,  tak.eż krzesła dano Posłowi H ra b ia  H arro ivby  oświadcza, że przykro mu
i orszakowi jego. In n i,  w liczbie blisko 200 lu- jest przerywać mowę Margrabiemu, —- lecz ze jest 
d z i , siedzieli zwyczajem wschodnim. Przy Mini- rzeczą zupełnie przeciwną zwyczajowi, aby można 
strze z każdey strony leżał niewolnik, obrócony mówić o mającym dopiero nastąpić wniosku, jak 
twarzą do ziemi, i trzymał złoty kubek ze srebrną 
tacą; tak czołgając się podawali chłodniki cudzo­
ziemcom. Małżonka Ministra przypatrywała się 
ze drzwi bocznych, pięknem* firankami jedwabne­
mu zapłonionych; ołtarz ich domowych Bogów był  
pokryty czerwonym Dzielonym axamitem. Za krze­
słem leżały dwa miecze w  pochwach ze złotą rę­
kojeścią wysadzaną rubinami. W isiały  także strzel­
by i karabiny, zabrane po części Anglikom. Mi-

gdyby już wzięty był pod rozwagę.
H ra b ia  L au derda le  mniema, że już w  istocie  

jeden wniosek jest roztrząsany,—chce mówić o 
wnioski! zwołaniu Parów na dzień 11 czerwca.

H ra b ia  Londonderry  odpowiada, że Prezes 
tylko miał prawo przywołać go do porządku, jez'li 
było potrzeba. „W idoczną jest rzeczą, że szla­
chetny Lord nie dla inney przyczyny tyle okazał

, ..............  r . — 0 ______  —_ pospiechu w  przerwaniu mi mowy, jak,że przewi-
nister pytał się Posła o zdrowie Króla Angielskie- d y w a ł ,  iż to, co tpogłem powiedzieć, nie byłoby mu 
go , i przyrzekł nazajutrz odwiedzić Pana Cra.iv- przyjemne. Biegają w ieśc^że wielu z Lordów na-



le jących do gabinetu nie ut rzymają się długo na 
swoich miejscach;  zapewniają,  iż Lo rd  Sekretarz 
Bianu do spraw zagranicznych ęW ice -hrabia  D u ­
dley) i przezacny gent leman Sekretarz stanu w  
sp ra wach  wewnętrznych (S turges-B ournes)  zosta­
ną odda leni , ’że tylko lymczasowie za jmują  te po­
sady, aż niektórzy inni z pomiędzy Lordów nabę­
dą pewności,  że mogą je przyjąć z jakiemś podobień­
stwem utrzymania  się na nich.

„K ie d y  spóyrzę na ł aw ki  strony przeciwney,  
widzę tam zbiór tak  oso b l iw y , ze muszę p rz y­
znać, iz budowniczy,  k tó ry  wzniósł f i lary mini- 
steryalnpgo gmachu,  zostawił tylko sam gruz 
(rubbich). Cóż można powiedzieć o us iłowaniach 
przezacnego gentlemaua, k tó ry  takim sposobem 
pragnie dokazać, ażeby i whigowie i torys i  byl i  
czerń innetn,  niż zawsze? Tenżeto ma być stan 
narodu tak wielkiego,  jak Angl ia? Czyliż nie 
słyszymy na ul crfcli, że się każdy zprzechodzącyh 
zapytuje; i cól czeka Angl ią w obecnych okoliczno­
ściach ?”

Szlachetny Margrabia  z boleścią widzi je­
dnego ze sw ych  przyjaciół,  z k tórym zawsze zga­
dzał się w zdaniu (Lorda Goderich,  P. Robinson),  
stojącego dziś w gronie ludzi, którzy przez lat dwa­
dzieścia opierali  się rządowi . <

V icehrabia  G oderich  mówi: że rozumiałby
uchybiać  Izbie, gdyby nie odpowiedział  na nie­
które  uwagi  Margrabiego Londonderry;  że go chce 
ciągle nazywać swoim przyjacielem, jakkolwiek u- 
mieszczony przezeń został pomiędzy gruzem , z k tó­
rego podług niego, minis teryum się składa. Oświad­
cza, że dla tego tylko zachował porządek w gabi­
necie,  aby ministeryum rozwiąaanem niebyło .

M a rg ra b ia  L o n d o n d erry  robi  uwagę,  że w y ­
rażenia g ru zy  nie stosował do dawnych minist rów;  
mówi ł  tylko o nowo utworzonych. „

M a rg ra b ia  y fng lesea  odpowiada,  że podług 
tecro on należy do g ru zu j lecz ze nie ma zamiaru u- 
spra wiedli wiać swojego postępowania po tern, co 
już oświadczył w tym względzie. . . . .

L o r d  K in g  powstaje w zamiarze objaśnienia 
cokolwiek tego wyrazu gruz. „Z apew ne ,  m ó w i ,  
są w tey Izbie członkowie,  którzy^ mają niejaką 
znajomość budowania domów ; ci y ięc dobrze to 
wiedzieć powinni  że rumowiska nikt  nie pozosta­
wia w now ym gmachu,  że go nawet  n ik t  tam nie 
w n o s i ;—lecz co" z nowego gmachu się wynosi,  to 
jest gruzem (wielki śmiech p o  ca łey  sali). L o rd  
R i n g  mniema,  że cokolwiekbądź zaydzie, nowy 
gmach potraf i  się utrzymać.   ̂ <

M a rg ra b ia  Sa lisbury  , chcia łby także wie­
dzieć, na czem gruntują się wieści tak powszech­
nie rozgłaszane , iż n iektórzy z Lordow zaymują- 
cych  ławkę  skarbową,  lymczasowie tylko przyjęli  
urzędy.  Mniema,  że przezacny gentleman,  będący 
na czele minis teryum,  nie tak łatwo rozwiąże to 
dilemma. Potrzeba dziś, ażeby się wy rzek ł  spra­
w y ,  k tórey  sam był  naypierwszym obrońcą , lub 
żeby został nieposłusznym swemu Królowi:  otóż 
skutki  ambicyi! Ambicya zawsze rządziła panem 
Canningiem; onato go przywiodła,  że pozbawił A n ­
glią usług tych znakomitych ludzi, którzy kie rowa­
li  ministeryum z taką dla siebie chwałą  i z ta­
k im  pożytkiem dla narodu.

H ra b ia  H arrow by  ut rzymuje,  że miał  prawo 
przy wo łać  do porządku margrabiego,  gdy ten już 
zaczynał rozprawy, a chciał  tylko donieść o przy- 
szłyui wniosku.  Cieszyło go to, iz szlachetny JVlar- 
grabia (Winchelsea) ma zamiar uczynienia wnio­
sku, o k tórym wspomniał .  Oświadcza, że już od- 
dawna postanowił by ł  wyyśdź z minis teryum,  przez 
■wzgląd, iż małe jego zdolności w tym zawodzie,  
jeszcze codziennie s ł ab i e j ą ,— ale ponieważ mu 
przedstawiono,  że zrobi przys ługę krajowi,  zwleka­
jąc dopełnienie tego z a m ia r u , — nie wahał  się 
wcale i pozostał w ministeryum*

H ra b ia  TYinchclsea  żąda odesłania  swojego 
wniosku z d. 11 czerwca na 3 i  maja.

M a rg ra b ia  Landsdow n  oświadcza, że to nie 
byłoby zgodne z przyiętemi  formami.

L o r d  E ldon  mniema przeciwnie,  że tey nie­
zgodności nie widz i ,  prócz, szczególnego żądania, 
aby wmiosek z d. 11 czerwca odesłać na dzień 3i  
maja. Zapewnia przytem Hrabiego H a rro w b y , że, 
pomitno wszelkich odmian,  w ostatnich czasach 
dokonanych , zachowa zawsze dla niego tę samą 
cześć i szacunek.

H ra b ia  W in ch e lsea  oświadcza, że w przyszły 
poniedziałek doniesie Izbie o dniu, k tó ry  wybierze  
dla uczynienia wniosku względem ogólnego komi­
tetu.

Niedawno otworzony został kanał  żeglugi 
między G loucester i Berkeley,  którego budowę już 
w  roku 1792 zaczęto (lecz następnie zaniechano.) 
Kosztował  on przeszło 45o tysięcy funtów szter- 
luigów,  a długość jego wynosi 16J mili angielskiey. 
L k rę t  H n n  z Bristol,  0^00  beczkach,  naypierwszy 
na nim odprawił  żeglugę, i wraz z drugim m n i e j ­
szym okręterh z powszechną radością i bardzo uro­
czyście przyjęty został w  Gloucester-.

P  R U S S Y.
H erlin  dn ia  i 4 m aja .

(z G azety  W arssaw «kiey).
W  gazecie tuteyszey czytamy następujące o- 

głoszenie: „ Hamburgska Gazeta umieściła przed
ki lku miesiącami wiadomość o wydobyciu ze zbo­
ża krystalizowanego cukru , k tóra  bardzo dobrze 
została przyjętą od publiczności , szczególniey od 
rolników.  Wstrzymane dotychczas wykonanie tego 
odkrycia dało sposobność nieumiejętnym i zawist­
nym do rozszerzania o tym wynalazku niekorzyst­
nych  zdań i wzniecania wątpl iwości  o jego sku t­
kach.  W id zę  się przeto zniewolonym do oświad­
czenia:

„ Sposób dobywania krystall icznego cukru  ze 
zboża na skalę wielką zupełnie się okazał korzyst­
nym , t a k ,  że skutki  bynaymniey nie są wątpl iwe,  
lecz raczey tak pomyślne, iż można m,ieć nadzieję, 
przez ogólne jego używanie , podwyższyć upadłą 
cenę własności ziemskich nad dawnieyszą podług 
p ra w ide ł  ustanowioną -wartość , powiększyć przez 
to mienie narodowe i zasłonić publiczność od nadto 
wysokiey ceny cukru.

„Do dalszego rozwodzenia się nad przyczyna­
mi  przeszkadzającemi dotychczas uskutecznieniu te­
go wynalazku,  nie jest mieysce w tćrn piśmie .B er lin  
d. 4 maja 1827.

Właśc ic i e l  dóbr  szlacheckich,
Feldm: JVim m el.

P o r t u g a l i a .
L izbona  dn ia  21 kw ietn ia . 1

(z  G a i e t y  War»iaw»kiey.)
Użyto surow ych środków przeciw zbiegostwu 

żołnierzy Angielskich.
Stronnictwo republikanów'(pisze Paryzka Ga­

ze ta  Codzienna) jest bardzo czynne.  Chciało o- 
głosić Rzeczpospolitą w O porto , i dla tego to 
przybyło  wiele buntowników Hiszpańskich do 
Portugal ii .  Rząd Por tugalski  wydał  atoli rozkaz, 
aby ci niebezpiec*eni ludzie oddalili się z kraju.  
Wszystko  domyślać się $aże,  iż jeśliby woysko 
Hiszpańskie wkroczyło do Portugali i ,  byłoby przy­
jęte z taką radością, jak przed t rzema laty przy­
jęto Francuzkie  w Hiszpanii .

Pogłoska,  iż Cesarz D on P edro, udając się do 
Portugal ii ,  ma pierwey p rzyby ć do Anglii ,  zdaje 
się bezzasadną*

Powstańcy Por tugalscy wtargnęli  znowu z 
M o n terey  do Portugali :  lecz woysko Rejencyi  o d ­
pędziło i ch  wkró tc e  na powrót  do Hiszpanii .

Pozwolono drukować- Z  polecenia JTV. Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A ndrzey Bucharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler-

w Drukarni R edakcji.

Z  przyczyny Świąt n a s tę p u ją c y  6 q Ner Kur. Lit. wyydzie we Środę.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N 59.
W ilno  dnia a o M a

i Pocztarut Li tewski  niuieyszem wzywa 
życzących podjąć sie dostawy potrzebnych je­
mu w roczney proporcyi od i lipca t e r a ź n . 
roku,  do tysiąca i więoey sążni jednopolantiych 
d rew  brzozowych z częścią olchowych i sosno­
wych,  aby się jawili do Pocztamtn dla odbycia 
targów w niżey wyrażonych terminach,  a mia­
nowicie; iszy 5 i- maja, 2gi 5 a 3 ci 6 czerwca,  
gdzie i dalsze warunki  objawione będą, z tym, 
ahv każdy z życzących złożył przy ogłoszeniu 
na"piśmie, świadectwo o kaucyi,  £e jest wierne 
i dostateczne , nieodmiennie; bez czego nik t  do 
targów przypuszczonym bydż nie może. Dnia 
19 maja 1827 roku.

Sekreta rz  Andrzey Hriń.
Naczelnik Stołu Sofroński.

1 Od Rządu Gubernialnego Wileńskiego 
ogłasza się: iż na uzyskanie Skarbowych wy­
datków i na zaspokojenie skrzywdzonych gra­
bieżą osob , dla spełnienia Konfirmacyi JEGO 
CESA.RSK.IEY WYSOKOŚCI C E S A R Z E W I -  
CZA dnia 7 listopada 1826 roku  nastałey, n a ­
znaczona na przedaż z publ icznych targów po­
łowiczna' część f o lw a r k u ,  Karkl ino zowiącego 
się , w Powiecie Wileńskim położonego , nale­
żąca do Józefa Minkiewicza,  pozbawionego na 
mocy tey Konfirmacyi  i odesłanego już do Sy-  
beryi do ciężkich robot; jakowy fo lw ark  zawie­
ra w sobie: drewniany dom mieszkalny słomą 
kryty,  z dalszym zabudowaniem, ziemi u p raw -  
ney jedna w ł o k a , 26 morgow, i 18 p r ę t ó w ;  
sianożęci 1 1 morgow i 1 0 0 prętów;  zarośli brzo- 
zowych 23 morgow i »36 prętów; oprócz tego 
w zaścianku , Pojawr  zowiącym się, ziemi u-  
prawuey ig m orgow ,  60 prę tów i sianożęci 2 
morgi i 100 prętów,  w ogóle 3 włoki,  22 mor­
gi i 154 prętów,  takoż karczma przy tym fol­
w arku  zupełnie stara, z gospodarskim domkiem 
takoż starym w którym mieszka włościanin t e ­
go folwarku Karklino,  kowal Antoni Kniburg,  
z żoną, dwoma synami i dwiema córkami.  R o­
cznego dochodu przynosi ten folwark 84 rub. 
srebr .,  oceniony ze wszelkiemi wygodami i 5 oo 
rub.  srebr. ; źatem życzący kupić połowiczną 
część tego f o lw a r k u ,  zechcą przybyć do tego 
R z ą du  na terminy w miesiącu lipcu: iszy 6 , 
2gi 8 , a 5 ci i ostateczny we trzy miesiące od 
dnia w y d r u k o w a n i a , które  uczynione będzie 
pózniey w S. Pe ter sburk ich albo Moskiewskich 
gazetach. Dnia 18 maja 1827 roku.

Assesor Józef Szulc.
Za Sekretarza M. Konoplanikow.
Kolleżski  Sekretarz  Leouowicz.

2 Od Litewsko-Grodzipiiskiego Guhertiialne- 
go Rządu ogł ,sza się, iż na uzyskanie'liczącey się 
na byłym tenulorze w Guberuii  Mińskie.y, boiy- 
so«skiego, rados/.kowskiego i Hokszyckiego odku­
pów trunkowych, szlachcicu Onufrym brzozow­
skim, dość zuaczney summy, z przyczyny źe Brzo­
zowski nie. jest w stanie zaspokojenia, przeznaczo­
no na przedaż z publicznych targów oddane \v e- 
wikcyi,  podług świadectwa Inteyszego Główrwgo 
Sądu 2gi» Impart imentu, dwa murowane doiny 
dachówką kryte, w mieście Grodnie na ulicy Mo- 
stotvey i B irnsrdyńsktey pod N. 600 położone ,

ja  p. 1, 1827 Roku.

żyda Arii  Szmuyłowieza Gierszona, z dalszemi do 
niego przynależnościami takoż murowanemi, oce- 
ńone 3,463 rub. 80 kop. s r e b r . , przynoszące ro- 
cz.rego dochodu rub. ,  a przyjęć w ewi.kc.yi
po potrąceniu opartego na nich zaprzeczenia na 
summę 690 rub. s r r b r . , w dr stateczney summie 
to j-st 2,773 rub. 80 kop. srebr. Zatem życzący 
kupić pomienione domy, zechcą przybyć dla t a r ­
gów do teg.i Gubernialnego Rządu na terminy : 
iszy 00 maja, 2gi 5o czerwca, teraźn. roku, a 5ci 
i ostateczny we trzy miesiące od d; ia pierwszego 
wydrukowania tego ogłoszenia, w St. Petersbur­
skich albo M . kiewskich gazetach. Dnia 6 ' ia- 
ja 1827 roku.

Sekretarz Tadeusz Afanasowicz. 
Naczelnik Stołu Sobolewski.

1 Mohilewski  Rzymsko-Katol icki  Ducho­
w ny  Konsystorz wzywa Szlachciankę Maryanrię 
Antoniego Pałuskiego córkę, Se redn icką ; aby 
nieodmiennie jawiła sie w Kijowckiey Guberni 
do miasta Bogusław, do swojego męża Archi te­
kta Andrzeja Serednickiego, dla wspólnego mał­
żeńskiego z nim pożycia, lub dowodzenia nie­
ważności ich szlubu.

Dnia 5 maja 1827 ro^ u Mohilew Białoruski.
Asśesor Kanonik Adam Dlu«ki.
Sekretarz  9 klas. i Kaw ale r  Jacenty Za­

remba.

W e d le  Ukazu JE G O  IM P E R A T O R S K I E Y  
MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

2 UUr.’ Jackowi i Annie z Gloebnerów Go­
łaszewskim, oraz Klimowiczowi Sędziemu Ziem­
skiemu Grodzieńskiemu, Pozew loco perogon- 
de executionis przed Sąd Kommissyi na into- 
ressa Radziwiłłowskie Naywyższą Monarszą 
W o l ą  ustanowiony, z lustaucyi Ur. Michała Za­
leskiego b. Podkomorzego Pt tu  Rosienskiego 
Jeneralnego Prokura tora  massy Radzi wiło wskiey, 
w  referencyi do Pozwu uprzedniego w dacie 182 1 
listop. 22 d. pozwanym doręczonego, wynosi się
0 to: iż gdy po Dekrecie Exdywizyi  Łoppola  Mie­
cznika r. i8oozaszłey.  naznaczającey satysfakcyą 
dla k redyto rów tegoż Łoppota , z dwóch procen­
t ó w  od summy funduszowi Edukacyynemu,  nay-  
przód roku t 8 o5 dla fanduszu Edukacyynego 
procent jeden podniesiony; następnie 1808 8bra 
28 uniwersalnie  dla wszysLkich k redy torów 
także jeden procent zniżony, owe Exdywizyi  
Łoppota  postanowienie zgasił; gdy do roku i 3og 
żadne dla Obżałowanych zalep.łości niepozostały,
1 dla tego do Sądu  Gł. Littgo Wileń.  D epar ta ­
mentu Czasowego z pretensyą niewehodziliście, 
zatem P rokura to r  Pozwem swym w d a c ie  1821 
listopada 22 d. wyniesionym, skassowania p r e ­
tensj i  za przeszłość, i uwolnienia massy od tey-  
że pretensyi na przyszłość dopraszał się, A 
gdy po dillacyi copiarutn ze spraw w dacie 
1821 gbra *3 d. wręczoney i spełnioney, za wpi ­
saniem aktoratu,  sp raw a  w dacie 1827 maja i !5 
d. przypadła,  i Obżałowani jako po Dekrecie  , 
na  infamią wzdąć się dopuścili.  Zaczem P r o ­
k u ra to r  massy odnosząc się do Pozwu pier­
wszego, zakłada petitu: warowania locum s tan­
di przez opłatę selueyów, oraz skassowania pre­
tensyi Obżałowanych Gołaszewskich i K l imowi­
cza za przeszłość, i uwolnienia massy na przy-



1 w łość  d«> t e y  pre teusyi  , oraz  boni f ikownuia  
w y d a t k ó w  p r a w n y c h  , i sądzenia tego wszy­
s tk i ego,  co czasu s p ra w y  u d o w odn ionem  zo­
s t a n i e .  Z  wolnością  p o p r a w y  tey  żałoby.

1627 mca  maja i 4 dnia.  W o ź n y  niżey piszący 
«ię świadczę:  jako kopie ninieyszego P o zw u  z 
A u ten tyk iem  zgodną z Ins tancyi  U. Michała Z a ­
leskiego b. fo d k o n io rzeg o  P l t u  Rosieńskiego Ge­
n e r a ln eg o  P r o k u r a t o r a  massy funduszów JO.  
X iez n ic zk i  Jmści Stefanii  R adz iw i ł łów ny  F r e y -  
l i „y  D w o r u  N A Y J A S N IE Y S Z Y C H  C E S A R Z O -  
W Y G H  W s z e ch  Rossyy wyniesionego, p o zw a­
n ym  L'Ur- J a c k o w i  i Annie  z G lochne ró w  Go­
ła szewsk im,  oraz  Kl imowiczowi  Sędziemu Z iem ­
sk iemu Grodzieńskiemu,  jako mieysca  zamieszka­
n i a  n iew iad om ym  do d rz w i  S ądow ych  p rz y­
b i ł em  ł do Ga ze t  K u r y e r a  L i t .  d l a  powsze- 
chiit’y wiadomości  podałem.  D a t  u t  supra*

Fe l ix  Cebulski  Woż.-iy Kommissyi  R adz i -
wi ł lowskiey .  .

R o k u  1827 mies iąca maja  r 4 dnia.  P r z e d  
A k tam i  S du  Kommissyi na  inferessa Radziwi-  
łowskie  Nay  wyższą W o l ą  w Mieście W i l n i e  
us tanowionego,  s tawając  osobiście W o ź n y  K om - 
ruissyi Radzi w i ł łow sk iey  Fel ix  Cebulski ,  r e la -  
eyą takow ego  p o z w u ,  d l a  wiadomości  s t rony  
w  Gazecie K u r y e r a  L i t ew sk iego  z a aw izo w an e ­
go, zeznał,  i t a k o w e  swe zeznanie własney r ę ­
ki  podpisem w p ro to k ó le  zeznań s twierdzi ł .

Św iadczę  L u d w i k  Czernichowski  S e k r e ­
t a r z  Kom.  Radź.

Doz wala  się d r u k o w a ć  powyższy poze w 
dnia i 4 maja 1827 r o k u ,  Cenzor R a d c a  Sianu  
Ignacy Reszka.

5 Nizey podpisany mając należność z sD ekre -  
.tam Grodu Trockiego r. s. 1)6 na W .  Antonim 
Zdanow skim, pozwałem onego do Kommissyi Ra-  
dzwiłowgkiey w roku bieżącym apryla 19 d. ar e­
sztując summę 7. massy X.  Stefanii Radzi w il lowny 
temuż Zdanowskiemu należną, oto: przybijając po­
zew do drzwi  Sądowych jako niemająceniu w tey 
Guberni! osiariłaści niewiadomo gdzie mieszkające­
mu,  gdyby za tym niewiadomością W . Zdanowski  
lub jego sukcessorowie nie wymawial i  się, do K u ­
rye ra  Li ttgo awizacyą zamieszczam.

Ułges t ra tor  K .*.’1. Sekretarz Batraniec.
Dozwala się drukować,  < d. 10 maja 1827.

Leon Borowski Cenzor.

S U w iadam ia  się gra jących w L o t e r y ą  W a r ­
szawską ,  i e  ty lko  do dnia 22 t.  m. B i l i t y  n a  
p i ą t ą  klassę 5 i szey L o te ry i  t a k  u  Sub ko l-  
l e k t o r o w  jak w kan to rze  moim w y d a w a n e  bydź 
mogą,  i ie, każ dy  k tó ry  do  t e rm inu  tego nie 
w y k u p i  swojego Bi le tu  p r a w o  do niego s t rac i.

F r :  v on  Auer .

5 Od Sądu Powiatowego Ziemskiego Ł u ­
ckiego. Urodzona Monika z P ł o ń s k i c h  Maje­
wska w dow a, ustanowiwszy w Sądzie snem  p ro ­
ces* o sukoessyą w summach pieniężnych, na do­
b ra ch  wsiaeh r l ra n ia ch  1 Rybczycach,  oraz na 
kluczu Stepanhorodzkim,  w Guberci i  Y\ołyńskiey 
Powiecie Łuckim leżących, b ipotekowanych,  k i e­
dy takowego processu do skutku doprowadzić nie- 
nioże, bez powzięcia wiadomości o życiu lub śmier­
ci,  brata swego rodzonpgo Jana Połońskiego i 
• iosl ry  Maryanny  Połońskiey,  którzy jeszcze w 
tnałolelności oddaliwszy się, do tych czas już prze- 
■zto lat trzydzieści żadnego od siebie zgłoszenia 
się nieczynią,  gdzie się znaydują i czy żyją lub po- 
iasrU c i twiadomo.  Prośbą więc w Sąd ten podaną,

o odniesienie się do Redakcyb  celem powzięcia ta- 
kowey wiadomości, dla trżykrotniego otem obwie­
szczenia dopraszała się. 5>ąu zatćrn wyrażoną p ro ­
śbę rezrdwnjąc, postanowił na skutek leyże proś­
by o jawieniu się tychże do odebrania wspornnio- 
ney snkcęssyi, bądź powzięcia o życiu lub śmier­
ci od znających wyrażone osoby wiadomości,  do 
teyźe Redakcyi  odnieść s ię,  jakoż i odnosi się. 
R ed ,kcya  odniesienie się to, dla wezwania do sta­
wania wyrażonych osób, dla wiadomości publi -  
czncy umieszcza. Dnia 29 kwietnia 1827 r.

Sędzia Ignacy Byczkov.ski.

3 W  s k u te k  nas ta łey  wr Po l icyi  Mieyskiey 
W i le r is k iey  g maja teraźuieyśżego m ca  po p r o -  
źb a ch  kommissoryatskiegó ko'm missy one is t w a  7 
klassy W -  Tomasze wsk iey i  dołączeniem d o k u ­
m en tu  na  summę na leż ną  od l ek a r za  Z ey d le ra  
l o i  r.  s r e b r e m i  1,438 . rubl i  assygnacyynych, r e -  
Kolucyi, ninieyszą p ub l ika tą  ogłasza się, iż będą 
p r z e d a w a ć  się z puhl iczney Licytącyi  zas tawione 
rzeczy tegoż Z e y d le r a  jako to :  ka r y ta  s t a r a ,  
l u l k a  p i en k o w a  w  s re b ro  o p ra w n a  z cybukiem,  
f o r tepian ik  s tary ,  i apteczka ;  za tem życzący k u ­
pić t a k o w e  rzeczy zechcą  jawić  się na  ozna­
czone t e rm in y  18, 19 i 20 teraźnieyszego mca  
maja  do S ą d o w n i c t w a  Policyi ,  Maja 11 dnia  
1827 r o k u .  Za  P r y s t a w a  Hutowiez .

Suchocki  S ek r e ta r z  Kol i .
N a c z e ln ik  S to łu  K o n c za ło w s k i  Gubernski  

S ek re ta r z .

5 Roku 1827 maja 6 dnia, Sąd Taxatorsko 
Exdywizorski  posrzednictwem dekretu odkłado­
wego i na skutek wydanego przez się obwieszcze­
nia w terminie z onego wypadłym,  do majątku 
Naczy W .  Adama Daszkiewicza Kasztelana miń­
skiego w Pcie Słuckirń sytuowanego w dniu czw ar­
tym ninieyszego roku i mca zebrawszy się,' dla nie­
przybycia stron Sądy swoje zareassumowaw szy do d. 
i3 maja r. 1827 odroczył, w którym to terminie nie­
zawodnie do tegoż majątku przybywszy,  dzieło so­
bie poruczone że rozpocznie zapewnia.  Ażeby 
więc wszyscy J W .  i VV VY- Kredytorowie  oraz 
pre tensorowie ze swojemi należnościami i pre ten- 
syami do majątku Naczy niezawodnie jawili się, i 
one do tegoż Sądu Exdywizorskiego podali uwia­
damia. W  przypadku zaś nieprzybycia k tórego­
kolwiek kredylora lub prelenaora do pomienione- 
go nieraz majątku Naczy, że zapisana zostanie w 
dekrecie E x d y wizerskini na jego pretensyą arnniis- 
syą, tenże Sąd zastrzega. Jakowe ogłoszenie do 
Gazet K u ry e ra  Lit.  podając my Urzędnicy w  
komplecie zebrani własnoręcznie podpisujemy.

Piot r  Mogilnicki Exdywizor .
Micha ł  Niepokoyczycki P o d s ę d e k  Exdywizor .

M. W o ł k  b. P o d s ę d e k ,  Exdywizor.

W e d l e  Ukazu J E G O  IM  P E R  A T 0 R S K 1E Y  
MOŚCI S a m o w ł a d n ą c e g o  Całą Rossyą etc.  etc.  e t c .

3 P o ze w  E d y k t a l n y  przed Sąd Ziemski P tu  
Wi leńsk iego  w K a d en cy i  juniowey sądzić się m a ­
jący,  z ins tancyi  L r .  P e t ro n c l i  z R odzi ansk ich  
p i e r w o  Gićlżynskiey a t er az  Hrynaszk ie  wiczo- .  
w ey  ko morn ikowey ,  wynosi się po UUr. Bogu­
s ł aw a  A d w o k a ta  S ąd u  Gl.  I . i t t .  i M ar c ina  braci  
Peżarsk ich ,  R o m u a ld a  Staniszewskiego K ap i t ana ,  
M icha ła  I łrynaszkiewicza  K omorn ika ,  Kazimierza 
Rudzińskiego E x a k t o r a  ur z ędu  Kons umpcy i  w  
Kró le s tw ie  Pol sk im  i dalszych różnego rodzaju 
p re te n so ró w  d o  funduszu  po Janie Gielżynskim 
n a  T a x ę  i E x d y w i z y a  oddanego,  znaleść się m o ­
gących,  oraz  A d a m a  Romauowicza ,  B a rb a rę  K i -  
bi rskę,  M ary an n ę  S p ro k o w ę  miecznę,  K a p i t a n a



Pióra, debitorÓw .Tati a Girlzyń'kiego do massy 
zawiniających) a to na skutek dwóch dekretów  
w  lyrń Sądzie z pretersorami G clżyńskiego vv 
1822 r. i teraźnieyszym 182^ apryla i 4 dnia 
zaszłych, w  stosunku do nprz< enich żałob, i ca­
łego proeedefU, dla jedncczasowcy i ostate- 
czuey rozprawy ze wszystkimi jr.kiegobądź ty­
tu łu  prctensorami i debitorami zeszłego Gijd- 
żyńskiego, którego Cały f u n d u sz , to jest dom  
nad rzeczką W ileyką pod N. 160 w mieście  
W ił  nie sytuowany, oraz ruchomość i sprzęt ca­
ły , przez żałcą jako aktorkę oddany zo­
stał na satysfakcyą realnych wierzycieli. Mia­
nowicie w prośbach o sądzenie na obżał. Ada  
mie Roinanowiczu r. s. 70  z procentami i e x -  
pensam i; na Barbarze Kiberskiey r. s. 2 5 , na 
Sorokow ey Mieczney r. s. 10 kop. 5 o, na K a­
pitanie Piórze r. s. 9, także z procentami i ex-  
pensami; jakowe ilości na rzecz prawdziwych  
w ierzycieli  Gielżyńskiego przyznania, na nieja- 
wiącycu ęię pretensorach zapisania vvieczystey 
amissyi, oraz dalszych próśb uprzedniemi żało­
bami objętych zaskutecznieuia.

Boku 1827 maja 11 dnia, woźny św ia d ­
czę, iż kopie tego pozwn zgodne z autentykiem  
w  sprawie W .  Pctrom  li z Rudzianskich pierwo 
Giclżyńskiey a teraz Hi ynaszkiewiczowey K o-  
m ornikow ey , W  W . Bogusław ow i A d w . Sądu  
G łów . L itew . i Marcinowi braciom Peżarskim  
idną, Romualdowi Staniszewskiemu Kapit. 2gą, 
Michałowu Hryna-zkiewiczowi Komor. 3 cią, Ka-> 
zimierzowi Rudzińskiemu Exaktorow i urzędu  
Konsump. w K rólew stw ie  Pol. czyli jego p le­
nipotentowi Kandydatowi Grabowskiemu Sekre­
tarzowi Sądu Granicz. Appel. W ileń . 4 tą, u-  
dzielnemi kopijami oczywisto w ręce w mieście 
W iln ie  popodawałem, oraz W  W; A dam ow i Ro­
mano w ieżow i, Barbarze. Kibin skiey pjMarynnnei 
Sorokow ey Mieczuey. Kapitanowi JSh^rze debi-  
torom Gielżyńskiego, jako nie mającyni\osiadio-  
ści w tutcyszey Gulrernii i nie wiadomo gdzie 
przebywającym do drzwi Sądowych kopie przy- 
biłem, i o terminie rozprawy przed Sąd Ziem ­
ski Ptu W ileńskiego na kadencyą pniijową o- 
znaymiłein. oraz dla wiadomości jako w spra­
w ie  konknrsowey do Kuryera L itew . podałem.

W o źn y  Sądu Ziem. Pow iatu  W  i leń. An­
toni Siewruk.

Boku 1827 mea maja 11 dnia, przed Ak­
tami Ziem. Ptu W iloń . stawaiąc osobiście w o ­
źny w górze wyrażony relacyą p^zc wuą zezn - 1 
i w  prolokule woźnienskirn własnoręcznie roz­
pisał się. Przyjąłem Jan Z ieńkow icz W i le ń ­
ski Ziemski Regent.

T a k o w ’y  pozew dozw ala się drukow ać.  
Dnia 12 maja 1827 roku. Cenzor Radca Stanu 
Ignacy Reszka.

3 Oświadczenie Imieniem W . A bd onaT o-
czyłowskiego Sędz. Grodz. W iień .  zanosi się
z następney okoliczności: po zgonie ś. p. Pro-  
chora Iw anow a Tytularnego Sowietuika, ca ik o -
wity jego fundusz sumuiowriy , obligami przez
rozmaite osoby wydanenti upewniony, i rucho­
my , drogą naturalney sukcessyi stał się, w łas­
nością pozostałego czwmrga potomstwa, to jest
A lexandra Iw anow a Poruczriika W. Ross., Zo­
fii w zameściu Cliodźkowey , Pnlclieryi w za-

tnęścin za oświadczającym się Toczyłowskim b y .  
łey , i Alexandry Lvanowczyny w  panieńskim 
stanie ZoStajacey; z pomiędzy wyszczególnione­
go dopióro rodzeństwa, brat A lexander zrzekł 
się swmjegó stopnia ńa siostry, a zaś P u lch e-  
ryia x Iw an ow ów  Toczyłowska schodząc z te ­
go św ia ta ,  zostawiła w  stopniu swoim n ie let­
niego syna Edw arda Toczyłowskiego, który ró­
w n y  udział z cnłkowitey sukcessyi po zeszłym  
Iw anow ie  Sowietniku lubo posięgać powinien,  
jednakże k iedy jego ciotki postanowiły zagar­
nąć całkowitą p u ś c iz n ę , .ż  krzywdą n ie letn ie-  
go  ̂ i w  tern celu  robią układy pokątne z kre-  
dytorami zeszłego I w a n o w a ,  jakowe bez zgo­
dzenia się i ucześnictwa oświadczającego się, ja­
ko naturalnego opiekuna i oyea , ze żadnego  
znaczenia mieć nie będą mogły , iżby przeto 
do rozdziału Sądawegó ca łk ow itey  sukcessyi,  
ńikt nie wchodził z W  W . Chodźkową i A le ­
xandra Iw anow ow ną lub ich 1’lcni potentem w  
żadne układy, i obligow zeszłemu Sow ietn iko-  
w i Iw anow ow i wydanych nie nabywał, przez 
ninieysze oświadczenie zapowiadając, dla publi-  
czney wiadomości do Gazety Kuryera L ittgo  
oue podaję datt r. 1827 maja 11 dnia.

Abdon Toćzyłow ski.
Dozwala się drukować, d. 12 maja 1837.  

Leon Borowski Genz.

5 Odpowiedź na ogłoszenie W .  Adama  
H >raina Komornika, Gdy W . Horain Komor­
nik tytułując się opiekunem W .  Scholastyki 
Horainówny, pomimo rodzonych jey braci W W .  
Sylwestra i Aloizego HorainoW pozwolił  sobie  
w  dodatku Kuryera L itewskiego pod N. 5 o dnia  
29 kwietnia idącego r. dotykające opinią moją 
uczynić ogłoszenie, czuję potrzebę Umieszczenia 
odpowiedzi z rzetelnym opisaniem tego in teres-  
su. Dekret Sądu Ziemskiego W ileń .  w r. 1825 
marca 29 dnia zapadły i nseappellowany, co się  
tycze W .  Scholastyki Horainówny postanowił  
wr słowńeh: „Summę exdotacyyna r. sr. i ,3 oo i  na  
, wypraw ę r. s. go dla teyż,e Scholastyki Horainó- 
„wny aż do obrania stanu na majątku oyczystym  
„zapewniając...od summy r.s.3 oo aż do czasu obra-  
„nia stanu pro vie tu e t  amictu rocznie procent  
„in quantitate r.s. 21, jeśliby mieszkać przy bra-  
„ ciach niecbciała, “  do płacenia p rzezn aczy ł , 
i osobno za czas dw ułetn iey niebytności przy  
braciach r.s. 42 takiegoż procentu policzył. W y ­
przedając wiecznością folwark T erezdwor W W .  
Horainowie r. i 8 g5 kwietnia 29 d. niżey pod­
pisanemu, zostawili summę dla siostry p rzysą­
dzoną na tabelli do opłacenia w  czasie i do  
procentowania stosownie do Dekretu. Zaległy  
do czasn Kupna procent opłaciłem za kw item  
W .  Horainownie natenczas, i ma aż dotąd op ła ­
cane procenta z podwyższeniem n aw et ilości,  
oczem k w it  jey ostateczny dnia 10 k w ietn ia  i -  
dącego roku wydany przekonywa; n a w et  dla  
dogodności podług uczynioney odezw y do miey- 
sea rezydencyi został odesłany; w ięc  m ylnie  
W . Adam Horain z dodaniem innych nierzetel­
nych w yrazów  o n iewypłacenie procentów przed  
publicznością użala się, a co się tycze żąda­
nego zdjęcia summy exdotacyyney do obrania  
stanu W . Horainowny na Terezdworze ubezpie-  
czoney Dekretem i oąobno na w ypraw ę determi-
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nowaaey, labo S y c z e n i e m  j e s t  moim p o z b y ć  s i c  
t e g o  d ł u g u , a t o l i  d l a  m o j e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  
n i t - i n a c z e y  m o g ę  w y p ł a c i ć ,  j a k  z a  w s p ó l n ą  k w i e -  
t a c y ą  W W .  H o  r a j  n  o w  s i o s t r y  i b r a c i ,  z u w a g i  
D a  z n a c z e n i e  D e k r e t u  Z i e m s k i e g o .  D l a  t e g o  u -  
w a ż a j ą c  W .  A d a m a  H o r a i n a  b y d ż  o b c y m  w z g l ę ­
d n i e  t e g o  i n t e r e s s u ,  n i e m o g ł e m  n a l e g a u i u  j e g o  
z a d o s y ć  u c z y n i ć ,  c h o ć  m o ż e  j e g o  p o t r z e b o m  w y ­
p ł a c e n i a  t e y  s u m m y  n a d e r  d o g o d n y m  b y ł o b y .

J a n  Grobicki A d w o k a t  S. G. Lit. Wileń.
T a k o w ą  o d p o w i e d z  d o z w o l o n o  d r u k o w a ć  

d n i a  g m a j a  1 82 7  r o k u ,  C e n z o r  R a d c a  S t a ­
nu I g n a c y  R e s z k a .

5  A d a m  i  A n t o n i n a  G o l a w s c y  n a b y w s z y  w i e ­
c z n o ś c i ą  o d  J J P P .  W i n c e n t e g o  i K a r o l i n y  G r a ­
b o w s k i c h  R a d n y c h  W i l e ń . ,  D o m  w  W i l n i e  p o d  
N .  i o 4 n a  w i e l k i e y  U l i c y  s t o j ą c y ,  u m ó w i o n ą  z a  
o n y  s u m m ę  r u b l i  s r e b r .  2 , 9 0 0 .  c a ł k o w i c i e  J J P P .  
G r a b o w s k i m  w y p ł a c i l i ,  o c z e m  p r z e k o n y w a  p r a ­
w o  k u p n e  w  S ą d z i e  G ł ó w n y m  W i l e ń .  p r z y z n a ­
n e ,  z a  k t ó r y m  i i n t r o m m i s s y a  u c z y n i o n ą  z o s t a ł a .  
C o ,  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e y  w  G a z e c i e  K u -  
r y e r a  L i t t .  p o d a j ą c ,  o s t r z e g a j ą  P u b l i c z n o ś ć :  i ż ­
b y  j e ś l i  k t o  m a  j a k ą  n a l e ż n o ś ć  l u b  p r e t e n s y ę  n a  
t y m  d o m i e  o p a r t ą  p o  s a t y s f a k c y ą  d o  s a m y c h  
J J P P .  G r a b o w s k i c h ,  m a j ą c y c h  g o t o w e  p i e n i ą d z e  
r e f e r o w a ł  s i ę  ń  n i c p u s z c z a ł  t e g o  n a  p r z e w ł o k ę ,  
g d y ż  J J P P -  G r a b o w s c y  d o m  t e n  j a k o  s w o b o d n y  
w y p r z e d a l i  i u m ó w i o n ą  s u m m ę  s p e ł n a  o d e b r a ­
w s z y ,  w s z e l k i e  p r e t e n s y e  i d ł u g i , j e ś l i b y  j a k i e  
b y ł y  d o  t e g o  d o m u  r e g ó l o w a n e ,  s a m i  u s p o k o i ć  o -  
b o w i ą z a l i  s i ę .  T a k o w e  o s t r z e ż e n i e  c z y n i ą c ,  j a k o  
a k t o r o w i e  p o d p i s u j e m y .  D n i a  i 3 m a j a  i 8 2 7 r o k u .

A d a r n  G o ł a w s k i .
A n t o n i n a  G o ł a w s k a .

D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć  p o w y ż s z e  o g ł o s z e ­
n i e  d n i a  i 5 m a j a  1 8 2 7  r o k u .  C e n z o r  I g n a c y  

Reszka.

5 S ą d  T a x a t o r s k o  F s d y w i z o r s k i  d l a  r o z d z i e ­
l e n i a  f u n d u s z ó w  ze sz ł e go  J ó z e f a  H a r a s i m o w i c z a  
S ę d z i e g o  n a  j e go  w i e r z y c i e l i  i p r e t e n s o r o w  R c m i s -  
sa  M i ń s k i e g o  G ł ó w n e g o  S ą d u  2 D e p a r t a m e n t u  w  
m a j ę l n  ści  K l e w c e  v.  J ó z e f o w i e  u s t a n o w i o n y ,  b i e ­
l ą c e g o  r o k u  26 a p r y l a  r o z p o c z ą ł  s w ą  c z y n n o ś ć ,  j a ­
k o w ą  do  u k o ń c z e n i a  n i e c h y b n i e  k o n t y n u o w a ć  b ę ­
dz i e ;  a ż e b y  w t ę c  k r e d y l o r o w i e  i p r e t e n s o r o w i e  
p o d  u t r a t ą  - s w o i c h  d o p o t n i n k ó w ' ,  a d e b i t o r o u i e  ( e -  
t i a u i  p o d  n i e s t a n n o ś ć  źe  p o s z u k u j ą c a  s i ę  na  n i c h  
s u m m a  w s k a z a n ą  b ę d z i e )  p r z e d  S ą d e m  z d o w o d a m i  
s a m i  l u b  p r z e z  p l e n i p o t e n t ó w  s t a w a l i ,  w z y w a .  1827 
r o k u  a p r y l a  28 d n i a .

g e s t o r  B u y n i c k i  P o d s ę d e k  Z i e m .  Dz.
A u r e l i a n  W o l s k i  P m i s ę d e k  Z i e m .  I h u m e ń . .
J ó z e f  J u s s e w i c z  S ę d z i a  G r o d z k i  P t u .  O s * m .

5 R e t n i s s ą S ą d u  Z i e m s k i e g o  R os i e . n sk i eg o  1826 
c z e r w c a  26 na  p o w ó d z t w o  W . J P .  K o n s t a n c y !  S ł a -  
w o c z y n s k i e y  S ę d z i n e y  b.  G r a n .  p l l u  R o s i e n ,  z a k r o -  
c z o n ą  f u n d u s z u  ze sz ł ego  j ey  m ę ż a  A n t o n i e g o  S ł a -  
w o c z y n 9 k i e g o ,  a s z c z e g ó l n i e  d ó b r  G i r d y s z e k  w  
p c i e  R o s i e n  l e ż ą c y c h  z a r t e t e r r n i n o w a n o  T a x ę  
i  E x d y w i z y ą ,  p r z e w o d n i c t w e m  w y r a ż o n e y  R e m i s s y  
S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  w  K o m p l e c i e  Z i e m -  
s i w a  R o s i e n .  w  p o w i a l o w y m  m i e ś c i e  l l o s i e n i a c h  d.  
l 4  p r z e s z ł e g o  k w i e t n i a  r e a s s u m p c y ą  z a p i s a ł ,  l e c z  
k i e d y  k r e d y t o r o w i e  i p r e l e n s o r o w i e  t a k  c i w i l n i  
j a k o  t e ż  d u c h o w n i  w p ł y w a j ą c y  d o  t e go  k o n k u r s u

d o t ą d  s t o s u n k ó w  s w o i c h  n i e j a w i l i ,  o j a k o  p o  i a s k n -  
t e c z n i o n y c h  w s t ę p n y c h  D y l b i c y a c h  d z i e ł u  k o n k u r ­
s o w e m u  w ł a ś c i w y c h  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a n i e  w p r z e ­
m i ń c i e  d o m i a r u  w i e i z y c i e i o m  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  
n a s t ą p i ć  p o w i n n o ;  d l a  tego p o s t a n o w i w s z y  n i e o d ­
m i e n n i e  d n i a  26 t e r a ź u i e y s / e g o  m i e s i ą c a  w z i ą ś ó  
S p r a w ę  w  n a m » w ę T i s t o s o w n i e  d o  p r a w i d e ł  R e ­
m i s s y  n a  n i e j a  w i o n ę  p r e t e n s y e  a m i s s j ą  z a p i s a ć ,  i w  
c a ł e y  r o z c i ą g ł o ś c i  t ą ż  R e m i s s ę  w y e x e k w o w a c ,  
o c z e m  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  p o t r z y -  
k r o ć  k r e d y t o r o w  i p r e t e n s o r o w  t ak  c j w i l n y c h  j a ­
k o  te ż  d u c h o w n y c h  z a w i a d a m i a .  D a l t  1827 r o k u  
m a j a  6  d n i a .

P r e z y d e n t  Z i e m s k i  P t u  R o s i e n  Z e n o n  Z a l e s k i .
S ę d z i a  Z i e m s k i  P t u  Ros .  W j k t o r ) n  K m e w o .
S ę d z i a  Z i e m s k i  P t u  R o s i e ń .  K o n s t a n t y  L u t k i e ­

w i c z .
R e g e n t  Z i e m s k i  P t u  R o s i e ń ,  I g n a c y  J a t o w t t .

5 . W  s p r a w i e  U r .  J a n a  F l o r y a n o w i c z o  U -  
k r y t t a  p o r u c z n . ,  z U U r .  E l i g i u s z e m  K o w n a c k i m  
P r e z y d .  G r a n .  S z a w e l . ,  A d a m e m  i R l a r y ą  Z m a y ł -  
ł a m i  D e p u t a t . ,  J a n e m  i  R e g i n ą  B u d r y k a m i  S y d z .  
G r a n , ,  H i l a r y m  i K a t d r z y n ą  S k r z e t u s k i e m i  R e -  
g e n . , A n g i e l s k ą  U k r y n ó w n ą  P o r u c z n . ,  S t a n i ­
s ł a w e m  K a m i e ń s k i m  S ę d z . , G r a n .  A n t o n i m  G o -  
d e l e m ,  M a t e u s z e m  G i r d w o y n i e m  , J a n e m  G i n *  
t y ł ł ą ,  F e i i x e m  D o w b o r e m ,  J ó z e f e m  N o w i c k i m ,  
C h o r .  G e n e r a l .  P t u  T e l s z e w . ,  S t a r o z a k  I c y k i e m  

i  W o l f e m  G e r d y m e r a m i .  w S ą d z i e  Z i e m .  T a l s z e w .  
z a p r o w a d , o n e y ,  T a x a  i E x d y w i z y a  m a j ą t k u  D u -  
m i t u  i d a l s z y c h  a l t y n e n c y ó w  , o r a z  f u n d u s z ó w ,  
w s z e l k i c h  d o  J a n a  U k r y n a ,  p o  F r a n c i s z k u ,  S y l ­
w e s t r z e  i F l o r y a n i e  A n t o n o w i c z a c h ,  s t r y j a c h  i 
oy< u ,  p r a z  C y p r y a n i e  b r a c i e  U k r y u n c h  d o s z l y c h ,  
i w ś l a d  o e k r e t u  1 8 2 6  m a r c a  3 o d n i a  w  Z i e m .  
T e l s z e w .  z I J U r .  K o w n a c k i m  i Z m a y ł l a m i  z a ­
p a d ł e g o ,  w y r o k i e m  1 8 2 7  a p r y l a  i 5 d n i a  o g ł o ­
s z o n y m , p r z e z n a c z o n a  z o s t a ł a  p o  z a d e t e r m i n o -  
w a n i u ,  d o  k a n c e l l a r y i  S ą d u  Z i e m  T e l s z . , k o m -  
p o r t a c v i  p a p i e r ó w  i  r ó ż n e g o  t y t u ł u  t r a n z a k l ó w ,  
w  k o n k u r s i e  u ż y ć  s i ę  m o g ą c y c h ,  p r z e z  s t a w a j ą -  
c y e l i  i n i e s t a w a j ą c y c h , o d  2 m a j a  , d o  1 j u n i i  
r o k u  i d ą c e g o ,  s k ł a d  S ą d u  E x d y w i z o r s k i e g o  w  
m i e ś c i e  T c l s z e c h  d z i o ń  4 j u l i i  t e g o ż  r o k u  , n a  
r e a l i z a c y ą  s t o s u n k ó w  k r e d y t o r s k i c h  i m a s s y  z a -  
k r y ś l o n e g o ,  a m i s s y ą  z p r z e p i s a n e m i  d a l s z e m i  r e ­
g u ł a m i  S ą d o w i  E x d y w i z o r s k i e m u ,  n a  n i e  j a w i ą ­
c y c h  s i ę  p r e t e n s o r o w  zapis , - jć p o l e c o n o  , a  p o  
s p e ł n i e n i u  A k t u  r e a l i z a c y y n e g o ,  z j a z d  n a  l o k a -  
c y ą  d o  f o l w a r k u  D u m i t r  d z i e d z i c z n e g o  J a n a  
U k r y n a ,  p o d  p r e z y d e n c y ą  P o d k o m o r z e g o  T e l -  
s z e v ć s k i e g o , d l a  o d z n a c z e n i a  s c h e d  w e d l e  D e -  
I r e t u  1 8 2 6  m a r c a  3 o  d n i a  o g ł o s z o n e g o .  S ą d o ­
w i  E x d y w i z o r s k i e m u  t e r m i n  p r z e z n a c z y ć  i  s a -  
t y s f a k c y ą  k o n k u r s o r o m  , s t o s o w n i e  d o  K o r i s t .  
1 588 r o k u  d o m i e r z y ć  p o r u c z o n o ,  o  c z ć m  s t r o ­
n y  i n t e r e s s u j ą c e  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i t e w ­
s k i e g o  t r z y k r o t n i e  z a w i a d o m i ć  , S ą d  Z i e m s k i  
P t u  T e l s z e w . ,  p o s t a n o w i ł .  D a t  1 8 2 7  r .  m i e ­
s i ą c a  m a j a  2 d n i a .

S ę d z i a  Z i e m .  T e l s z .  I g n a e y  W o y l k i e w i c z .
D o m i n i k  D o w b o r  Z i e m s k i  T e s z .  R e g e n t .

K u , s  w i l e ń s k i  n a  a s y g n a t y  od  d n i a  17 m a ­
ja :  r u b .  s r e b r .  3 r u b .  8 i j k o p . , c z e r .  z ł o t y  n o w y  r .  
11 k o p .  75,  s t a r y  r .  11 k.  60,  i m p e r y  i ł  38 r .  12 * k.
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